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Oaza Bi skra w lutym.
Daisiejszy dzień rozpoczął się ile. W no- 

oy ikąsały mnie moskity, że wyglądam jak 
nieboakie stworzenie, zapomniałem bowiem 
aaohwycająo się arabskim wieczorem zamknąć 
okna — a nad rankiem zerwał się straszliwy 
huragan, tak źe cała pustynia skryła się w 
obmurach piasku i kurzu. Arabi pochowań aię 
do awycb namiotów i lepianek a wielbłądy 
zbiły aię w jedną maaę, w której głowy nie 
dojrzy — i szczęśliwe, że mają niespodzie­
wany dzień wypoozynku przeżuwają w błogim 
spokoju spasione wczoraj kolce

Choiałem się zabawiś w Farysa i prze­
forsować huragan, ale próba wypadła wcale 
niepocześuie. W  kilku minutsoh miałem pełne 
oczy, nos i usta gryzącego piasku, więc prze­
konawszy się, że poza ostatnie palmy nie mo­
żna g ł o w y  wytknąć, postanowiłem poświęcić 
dzień cały zwiedzeniu oazy.

Ą. jest co zwiedzać. Bistra, to najwię­
ksza oaza w całej Saharze. Dzięki potokowi 
tej same; naawy, który prawie nigdy nie wy­
sycha i licznym wywierconym studniom ma 
dość wody, ażeby dać życie przeszło 160.000 
palm daktylowych. Jest to więc wielka zie­
lona wyspa w tej niezmiernej pustyni, szkoda 
tylko, że w części o europejskim wyglądzie 
gdyż tutaj ostatni posterunek cywilizacyi eu­
ropejskiej, ostatnia większa straż zbrojnej siły 
francuskiej i ostatnie hotele.

"Tak jest — hotele europejskie, wygo­
dne, obszerne, lecz niestety puste. Gdy bo­
wiem przed kilku laty skonstatowano w świe- 
oie ^gkąrskim, źe powietrze pustyni działa za 
bija+ » na rozwój gruźlicy, przedsiębiorczy 
ludEi¥źuoili sff d o ‘feiittOwenia hoteli sądząc, 
ie wszyscy suchotnicy ze świata tu się zjadą, 
tymczasem stało się inaczej. Chorzy boją się 
tsJe dalekiej podróży, pozostali więc angielscy 
„globe trotters", którzy muszą byó wszędzie, 
a k t ó r z y  właśnie tego roku z powodu możli 
wej wojny pomiędzy Francją a Anglią orni 
jają francuskie posiadłości.

Jestem więc z swoim towarzyszem pra­
wie amotuy we wielkim hotelu i z dumą 
konstatuję, có to wszystko dla mnie się nie 
dzieje. Dla mnie pieką i smażą, dla mnie na­
krywają stoły i dzwonią wielkim dzwonem do 
śniadania i obiadu, dla mnie wieczorem wy 
myślą ją  rozmaite afrykańskie rozrywki, c 
których jednak później.

Na razie wychodzę z Arabem oglądać 
Oazę. E uropejska  część tuż obok hotelów nie 
nęci mię wcale. Kilkadziesiąt domów z kry- 
temi arkadami od ulicy, młody park z palm, 
drzew gumowych, kassis, itd. ratusz w stylu 
marurytaóskim, parę sklepów — ot i wszy 
•tko.

Trudno powiedzieć, żeby to miało wy­
gląd europejski, bo gdzie palma gwałtem wy­
rasta na każdym śmietniku, gdzie tnedna tra- 
fikantka sprzedając mi cygara płacie, że stra- 
oiła męża na febrę i że sama latem ginie z 
dziećmi z gorąca, dochodzącego do 40° w cie- 
niu — tam nie można mówić o Europie — 
ale zawsze to nie Afryka prawdziwa.

Jedynie tylko posiadłość hr. Landona, 
widocznie jakiegoś bardzo zamożnego i peł­
nego' fantazyi człowieka ma bardzo egzoty- 
ozny widok. Jsst to pałac maurytański w par­
ku. Co tam wszystko w tym parka rośnie i 
buja, to przechodzi moje wiadomości botani 
ozne. Łatwo sobie wyobrazić, że na kawałku 
ziemi afrykańskiej, ziemi dobrze zroszonej 
anzkomitem nawodnieniem, pod słońcem sa- 
harskiem wszystko wyrośnie, co się tylko po­
sadzi — jest tu więc i flora Jawy i Ceylonu, 
Kuby i Bóg wie jaka jeszcze. Hrabiego pra­
wie Au nigdy »ie ma i tylko tablica u wstępu 
zakazująca dawanie napitku dozorcom i po- 
zwsdająba Europejozykom przebywać w par­
ku, jak długo się im tylko podoba, świadczą 
o gośoinności i uprzejmości gospodarza.

Kilka kiśoi dojrzałych daktyli na pal­
mach, owiniętych liśćmi i obwiązanych szpa­
gatem, są zapowiedzią, że hrabia przybędzie 
tu na parę dni. Lubi on bowiem mieć na de­
ser swe własne świeże daktyle, więc każe js  
ochraniać przed szkodnikami, między który­
mi r— niktby nie uwierzył — rej wodzą wró­
ble.' Śmiać mi^ię chce, gdy widzę jak te 
chamy ptasiego rodu zajadają daktyle — tak 
jak gdyby były istotami daktylożamemi i

nigdy w swem żyoiu nie parpały w simie na
północy od Karpat w nawozie końskim.

Chodząc wśród tej zielonej gęstwiny, 
zapomina się zupełnie, że puszoza tak blisko. 
Widząc te sploty lianów wśród palm i bam­
busów, te zaohwyoające egzotyczne kwiecia, 
świecące blaskiem kolorów tęczy, te prześli­
czne arankasy, odbijające tak pięknie swym 
miarowym kształtem od fantastycznego cha­
osu gałęzi i wiecznie zielonych liści innych 
drzew, ma się zupełnie wrażenie dziewiczego 
lasu pod równikiem, w któiym ręka ludzka 
nic nie działa. Dopiero kiedy się przedrzemy 
przez gąszcze i staniemy na granicy parku, 
przekonywujemy się, że to tylko zielona wy­
spa w paszczy, tuż bowiem za ogrodem roz­
poczynają się puste szutrowiska i bezbrzeżne 
piaski i głazy Sahary.

Obok parku rozpoczyna się saharska 
droga na południe. Mijamy samotnie w pu­
szczy stojące dwa ładne gmachy, hotelu 
Royal i kasyna, które otoczone wieńcem palm 
daktylowych, stanowią ostatnie dwa zbytko­
wne budynki europejskie, co po za tem — to 
Afryka bez przymieszki europejskiej, to oaza 
saharska, taka, jaką sobie wyobraża każdy 
wykształcony człowiek, który jeszcze nie wi­
dział pustyni, lecz dopiero słyszał i czytał o 
niej

A jednak nie taka! Stokroć ładniejsza 
stokroć więcej zajmująca. Stoję i patrzę, lecz 
czuję, że tego wrażenia nie oddam, będą pu­
ste? głowa i nic więcej. Zdaje mi się, że bu­
jam w powietrzu, pomiędzy tymi zielonymi 
pióropuszami przecudnych liści palmowych 
zbitych w jedną ruchliwą gęstwinę, pragnął­
bym głaskać i pieśoić te śliosne warkocze 
zwieszone na dół, te kształtne wiotkie pnie 
uginające się pod każdym powiewem wiatru. 
Już to nie ulega wątpliwości, iż drzewa mają 
w swej istocie i swym wyglądzie coś lud* 
kiego. Jeżeli dąb przedstawia, nam męża peł­
nego hartu i silnego charakteru, jeżeli brzoza 
płacząca jest symbolem wspomnianej Nioby, 
jodła łagodnej Traji, to palma jest dziewicą 
pełną wdzięku i niewinnej zalotności. A jest 
takich dziewic spory wienieo przedemną. 
Wszak las daktylowy oazy Biskry sbejmuje 
przeszło 160,000 drzew, i ciągnie się kilome­
trami, więc wyobraź sobie czytelniku, co to 
za widok! A co za rozmaitość w ugrupowa­
niu drzew! Jeżeli laa sosnowy nuży jedno 
stajnością swego wyglądu, to o lesie palmo­
wym tego powiedzieć nie można.

Stoję godzinami na jednem miejscu : 
dziwię się tej rozmaitości obrazów otaczają 
oycb mnie. Zdawałoby się, źe jedna palma 
taka sama jak druga, więc wszędzie taki aam 
widok, a przecież tak nie jest. Swego towa 
rzysza i marszałka mej wyprawy — amatora 
fotografa męczę aż do znudzenia, wyszukując 
mu do zdjęcia coraz to inne, coraz to ład­
niejsze grupy palmowe.

Te palmy, to jak gwiazdy ua niebie, 
niby rozrzucone bezładnie, a w tak świetne 
łączą się obrazy. Tu tworzą świątynię lub 
skromną kapliczkę, tam altankę lub zielony 
baldaohim, ówdzie prawdziwy pensjonat, gdzie 
starsze dziewice młode prowadzą podlotki. 
Tuż obok tworzą straszną gęstwinę — zda 
się, że w je j wnętrzu czyhają lwy i pantery, 
tam stanęły w szeregu jakgdyby za chwilę 
skoczny miały rozpooząó tŻniec.

A ponad tą cudną zielenią jeszcze cud­
niejszy szafir niebios i najcudniejsze słońce 
afrykańskie, pełne blasku i żaru! A w po­
śród tego przejrzyste powietrze pustyni, ni­
by krystyształ rozpuszczony, który niczego nie 
zasłania a wszystko powiększa. Z jakąś roz 
koszą wdarłbym się do wnętrza takiego lasu, 
jak słodko spoczywałbym u stóp takiej pal- 
my-dziewicy, pojąc się jej miłosnym szeptem, 
jej, rozkosznym oddechem!.

Lecz niestety!... Wnętrze lasu palmowe­
go nie jest takie, jak je sobie wyobrażamy. 
Nie ma tam zielonego kobierca darni mohów, 
nie ma kwiecia, ale same rowy i doły, pełne 
namułu i mętnej wody. O bo pslma musi 
ciągle nóżki moczyć, jej zawsze potrzeba 
słońca i wody.

Dr, Emil Habdank Dunikototki.

Elektryczna lokomotywa.
Od kilku lat robione są już próby, aby 

siłę pary na kolejach żelaznych zastąpić siłą 
elektryczną. Do ujemnych stron lokomotyw 
parowych należy dym z kominów, który jest 
plagą dla zamieszkałych w pobliżu toru kole­
jowego, a szczególnie daje się we znaki w 
wielkich miastach, wśród których liczne po­
ciągi na przestrzeni kilku kilometrów ustawi­
cznie przemykają. Potiafiono wprawdzie po 
ozęśoi temu złemu zapobiedz przez zastoso 
wanie w parowych lokomotywach aparatów, 
które pochłaniają dym częściowo jednak cał­
kiem dodatniego rezultatu dotychczas nie 
osiągnięto. Tego rodzaju przyrządy są też 
obecnie w praktycznem użyciu na nowej ko­
lei miejskiej we Wiedniu. Coraz nowe wyna­
lazki, dążące do zbudowania udoskonalonej 
lokomotywy elektrycznej dla ruchu na kole­
jach żelaznych wstrzymują dalsze udoskona­
lenie i rozpowszechnienie bezdymnych loko­
motyw.

Od roku robione próby z elektryczną 
lokomotywą Heilmans, na linii kolejowej pod 
Lyonem weFrancyi, są zupełnie zadawalające. 
Lokomotywa elektryczna ma oryginalny ze­
wnętrzny wygląd.

Przyłączony do niej wóz ciężarowy na­
ładowany jest akumulatorami. Lokomotywa 
toczy się na trzech pąraoh kół, pierwsza pa 
ra kół służy wyłącznie do dźwigania, dwie 
drugie pary kół są dźwignią połączone i wpra 
wiają w ruch maszynę. Cała lokomotywa po­
dobna do dużej skrzyni, która podzielona jest 
na pięć oddziałów, a wspólna podstawa tych 
źe wznosi się 30 centimetrów nad osiami koł 
pierwszy oddział jest 1 metr wysoki, aby me 
zasłaniał maszyniście toru kolejowego i za­
wiera ścieśnione powietrze, które w miejsce 
pary służy do gwizdania, dla ostrzegania 
przed zbliżającym się pociągiem. W nastę 
pnym oddziele znajdują się przyrządy me 
chaniczne do kierowania lokomotywą a trzy 
ostatnie oddziały łączą ośmnaście elementów 
akumulatorowych. Akumulatory sporządzone 
są z celuloidu. Aby osięgnąć szybkość jazdy 
pociągów pośpiesznych, należy jeszcze włą­
czyć 192 elementów w akumulatorach, które 
są pomieszczone w wozie ciężarowym, przyłą­
czonym do lokomotywy. Ciężar lokomotywy 
i wozu ciężarowego z akumulatorami wynosi 
90.300 kilogramów. Praktyczne próby dały 
następujący rezultat: największy ciężar, jaki 
nowa elektryczna lokomotywa systemu Heil- 
manna przy szybkośoi 45 kilometrów w go­
dzinie przebywała, wynosił 147 ton (tona 
1.000 klgr.). Przy włączeniu siły elektrycz­
nej akumulatorów w wozie ciężarowym osią­
gnięto z łatwością szybkość 100 kilometrów 
w godzinie.

■Widzimy zatem, że szybkość ta wystar- 
oza zupełnie, bo na stałym lądzie większa 
szybkość w jeździe pociągów nie jest w uży­
ciu, a nawet niedozwolona, wskutek tego, te 
budowa torów kolei żelaznych na taką szyb 
kość jazdy nie była obliczona. Ujemną stro­
ną elektrycznej lokomotywy jest wielki cię­
żar akumulatorów.

Naturalnie, że próbne te jazdy przy uży­
ciu elektrycznej lokomotywy zwracają ogól­
ną uwagę, a sprawozdania o próbach stano 
wią materyał studyów dla inżynierów, którzy 
rozwiązaniem kwestyi utycia siły elektrycznej 
dla ruchu komunikacyjnego się zajmują. Zda­
je  się, że w niedługim czasie parowa loko­
motywa, wynalazek Stephensona, będzie mu­
siała ustąpić miejsca swej elektycznej ry­
walce.

Zbliżająey się dwudziesty wiek przed­
stawiać będzie w każdym razie całkiem od 
mienny obraz w ruchu komunikacyjnym. 
Ogólne, coraz większe żądanie, ile możności 
najszybszej podróży, musi być uwzględnione, 
bo każdy unika tak zwanych „bummelzugów" 
i z czasem wszędzie pośredniczyć będą w 
jeżdzie pociągi pospieszne lub błyskawiczne, 
których co rok jest więcej.

Im większe wymagania technikom się 
czyni, tem więcej oni niespodziewanie w po­
mysłach swych idą naprzód. Można więc z 
naprężoną ciekawością oczekiwać dalszego 
rozwoju ruohu komunikacyjnego, a niezawo­
dnie przejdzie on niespodzianki, o których 
najbujniejsza fantazya jeszcze dzisiaj nie 
może mieć wyobrażenia.

R O Z M A IT O Ś C I.
Pleśni wojskowe. Otrzymujemy nastę­

pujące pismo z prośbą o ogłoszenie. Minister­
stwo wojny upoważniło mię, dekretem z dnia 
11 grudnia 1898 do poszukiwania i zbierania 
pieśni wojskowych wszystkich narodowości 
monarchii austryackiej, w celu zbiorowego 
ich wydania. Podejmując się tego dzieła, 
zwracam się przedewszystkiem z prośbą do 
starszych panów rezerwistów i wysłużonych 
żołnierzy, którym używane w wojsku pieśni 
utkwiły w pamięci, o łaskawe najrychlejsze 
nadesłanie mi zupełnego, ile możności tekstu 
tychże w tej formie, w jakiej je kiedyś śpie­
wano, lub.obecuie jeszcze śpiewa. Również 
proszę o łaskawe podanie mi nazwisk i adre­
sów osób, którymby pieśni wojskowe znane 
były. W  sprawie melodyi, podanych mi pie 
śni, pozwolę sobie porozumieć się z dotyczą 
cymi panami listownie lob osobiście. Pieśni 
wojskowe są prawdziwym skarbem poezyi i 
muzyki ludowej, a byłoby rzeczą ubolewania 
godną, gdyby pieśń ta, opiewająca rzewnemi 
nieraz słowy pożegnanie domu rodzinnego, 
tęsknotę za nim, miłość na obczyźnie, grozę 
wojny i bohaterstwo wodzów, miała pójść w 
zapomnienie. Każda, najdrobniejsza nawet na 
pozór wiadomość lub inforinacya znakomicie 
przyczynić się może do całości dzieła; to też 
nie omieszkam w swoim czasie wymienić z 
wdzięcznością nazwiska tych, którzy w czem 
kolwiek pomocnymi mi byli. Proszę uprzej­
mie wszystkie pisma polskie o łaskawe po­
wtórzenie niniejszej odezwy i poparcia tym 
sposobem sprawy, kreślę s ę z Wysokiem po­
ważaniem V. V. HauBmann, dyrektor muzyki 
w Bielsku, Slązk austryacki.

Sejm finlandzki. We wspaniałych salach 
i korytarzach „Domu stanów" w Helsingfor- 
sie, gdzie ma swą siedzibę sejm finlandzki 
panuje ogromne ożywienie. Człowiekowi, ma 
Fo obeznanemu ze stosunkami miejscowemi 
nie łatwo rozróżnić posłów szwedzkiego po­
chodzenia od posłów pochodzenia fiińskiego, 
gdyż obydwa te szczepy przez wiekowe, 
wspólne pożycie na tejsamej ziemi, zatraciły 
dużo że swych cech charakterystycznych. Za 
przedstawicielami „mieszczaństwa", „du-^ho 
wieństwa* i „chłopówu wchodzimy do gma­
chu, gdzie te stany obradują. Stan czwarty 
„szlachta" naradza się osobno. Pośrodku mo­
numentalnych schodów zwraca uwagę prze­
pyszna figura „Finlandyi", obok której lew, 
przypominający lwa weneckiego, trzyma ta 
blicę z napisem: Lex. Przed rozpoczęciem
posiedzenia posłowie spotykają się na grun 
cie neutralnym: w bufecie. Tam najłatwiej 
można się przekonać, jak prędko znikają ró­
żnice między Szwedami a Finami wówczas, 
gdy rozchodzi się o obronę niezależuości kra­
ju. W sejmie przez dziesiątki lat walczą oni 
ze sobą o przyznanie pierwszeństwa języko­
wi fińskiemu lub szwedzkiemu, jednak nie­
bezpieczeństwo wspólne, pod postacią ciągle 
grożącej im Rosyi, jednoczy ich zawsze, a 
tembardziej teraz, gdy car rzeczywiście do 
konał zamachu na autonomię Finlandyi. Sejm 
finlandzki liczy razem 294 członków, obecnie 
zaś składa się na tę liczbę 168 Szwedów i 
136 Finów. Posłowie ci podzieleni są, jak już 
wspomnieliśmy, na cztery stany, z których 
każdy obraduje osobno. Przewodniczącego w 
każdym stanie z osobna mianuje car jako 
wielki książę finlandzki. , ,

Wchodnimy na galeryę sali, w której o- 
bradują „mieszczanie". Mowy wygłaszane są 
w obu językach, fińskim i szwedzkim. Tutaj 
nie ma obowiązku tłómaczenia ich, tylko w 
sali „chłopskiej" każda mowa musi być prze­
łożoną z języka szwedzkiego na fiński i od 
wrotnie. , .

Zaraz po skończonem przemówieniu prze­
wodniczącego z wieku, boczne  ̂ drzwi sali o- 
twierają się, a w nich ukazuje się „mistrz 
ceremonii" Sejmu we wspaniałym, złotemi 
haftami pokrytym uniformie. Przynosi on ze 
sobą rozporządzenie generał-gubernatora, od­
noszące się do posłuchania, jakiego ma u- 
dzielić przedstawioielom stanów. Posłowie 
powstają i w grobowem milczeniu słuchają 
tego rozporządzenia. Mistrz ceremonii o d  
chodzi, „mieszczanie" przystępują do po­
rządku dziennego.

Przeważna ich część ubrana jest we 
fraki, w sali zaś „duchowieństwa" panuje 
długi czarny surdut, w jaki się zwykle ubie­
rają pastorzy U chłopów rozmaitość kost.yu- 
mów jest niemała: są i stroje narodowe i zwy­
kłe surduty a nawet fraki, które nakładają 
zwykle na siebie właściciele większej posia­
dłości, nie posiadający tytułu szlacheckiego, 

tem samem należący do „chłopów".
W  tak awanym „Domu rycerskim" obra­

duje osobno stan czwarty: „szlachta finlandz­
ka", sami Szwedzi, z których przeważna wię­
kszość odbywa shnźbę wojskową i cywilną w 
Rosyi. Za swą wierną służbę carom rosyj­
skim, zagrożoną ona została tem samem, co i 
inne stany niebezpieczeństwem : utratą wszel­
kich przywilejów i odrębności narodowej, z 
których tak była dumną. Finlanczycy czują 
dobrze, że obecna sesya ich sejmu, jeśli nie 
jest ostatnią, to przynajmniej jedną z ostat­
nich, gdyż albo muszą własnoręcznie pogrze­
bać swą autonomię, albo też, gdy oprą się 
rozkazom z Petersburga, to kozacy „zrobią 
porządek" w małej, biednej, lecz kochającej 
swą niezależność Finlandyi!

Przepowiednie „jasnowidzącej". W y­
znawcy „jasnowidzeń" tryumfują. Znana w 
Paryżu „okultystka". pani de Thebes, na po­
czątku bieżącego roku, zapytywana o przy­
szłość przez redaktora Granitu*, przepowie­
działa, że w pierwszych miesiącach roku je ­
den z największych dostojników państwo­
wych umrze nagłą śmiercią. Rano, w dzień 
zgonu Faure’a, na kilka godzin przed jego 
śmiercią, na wizycie u znajomych pani de 
Thebes zapowiedziała, że nastąpi katastrofa, 
która całą Francyą wstrząśnie. Nowemu pre­
zydentowi rokuje ona także śmierć nagłą, 
lecz terminu jej nie określa, twierdząc tylko, 
że Loubet umrze na stanowisku głowy pań­
stwa w pałscu Elizejskim. Rok bieżący, we­
dle jej przepowiedni, zaznaczy się gwałto- 
wnemi wstrząśnieniami, wypadkami tragi- 
czuemi, które jednak posłużą moralnemu i 
materyalnemu dobru Francji.

Zmarnowany wykład hls oryl. (Rzecz 
dzieje się w pierwszorzędnej restauracji).

Gość pedant. Garson! proszę cię, prze­
czytaj, co to za potrawa.

Garson (biorąc menu do ręki). Ko... ko... 
tlety a la mętną.

Gość pedant. Czy ty wiesz, kto była p. 
Maintenon ?

Garson (spoglądając z rozlargnieniem na 
wchodzące do sali wesołe towarzystwo). Tego 
ja nie wiem, proszę pana, czy ona tu kiedy 
była- t ..

Gość pedant. Pani de Mai.ntenon, zanim 
Ludwik X IY  poślubił ją potajemnie, ukazy­
wała się z nim publicznie, czem nieraz gor­
szył się cały Paryż...

Garson (mocno zniecierpliwiony). A mo­
że panu dać dla niej osobny gabinet?

Z postu. Hołdując modnym dziś kierun­
kom, szczepionym przez najtęższe głowy — 
tytułem próby — skreślić pragnę wdzięczny 
obrazek... nastrojowy!

Cztery pokoje w anfiladzie — w mie­
szkaniu znać kobiecą rękę — mebelki kryte, 
nawet lampa z wiotkiej bibułki ma sukienkę. 
Wieczór — więc lampę zapalono... Przy sto­
le papa siadł ponury — milczy., z pod oka 
spoglądając na wzdychające smutnie córy... 
Przysiadły wiankiem na kanapie — przed ni­
mi kanwa czy koronka — w paluszkach ka­
żdej tkwi szydełk ? — ale paluszki bez... 
pierścionka! Lampa się pali... Milczy papa, 
córki nie mówią ani słowa — w czterech po­
kojach w anfiladzie panuje cisza nastrojowa !

Nie mąćmy ciszy tej ! niech płynie nad 
lami ą, ojcem i < órami, — zwłaszcza, że w 
poście nie uchodzi wprowadzać kogo z „ z a ­
mi a r a mi ! "

Pierwszą nagrodę za najpiękniejszy i, 
najkosztowniej dekorowany pojazd w ostatnim 
pochodzi* karnawału w Nizzy, — otrzymał 
Polak — ks. Lubomirski z Królestwa. Poja­
wił się on w ostatni dzień karnawału na oorso 
nicejskiem w rosyjskich ognistą trójką za­
przężonych saniach z brodatym zwoszozykiem 
na kozie i czarnooką, w ozerkie-ki strój ubra­
ną „towarzyszką" u boku. Sanie toczyły się 
na niewidocznych pod girlandami kwiecia 
kółkach, tworząc istne arcydzieło smaku i 
pańskiej fantazyi.

Na kościółek w Słobód> o dżuryńskiej 
zebrano dotychczas 2886 zł. 25 ent , z której 
to kwoty już kilkaset sł wydano na wapno, 
piasek i kamień. Ks. Ignacy Rakszyński, eks- 
pozyt w Słóbódce dżuryńskiej (poczta Dżu- 
ryn) pisze: Dziękując jak najgoręcej za zło­
żone dotychczas ofiary, upraszam i nadal o 
łaskawą pomoc; gdyż nie mam innego sposo­
bu do zebrania funduszów na postawienie 
tego kościółka. A trudności i przeszkody co 
raz to nowe się mnożą; niechęć i obojętność 
ludu, dla którego dobra pracuję, staje w po­
przek wszystkim moim najlepszym zamiarom 
i prawdziwie ciężkie próby prz-chodzi zamie­
rzone dzieło. Lecz w połowie stanąć nie wol­
no, powtarzam sobie 
się nadzieją, że na Rusi 
lek więcej, w którym nasz polszi 
zruszczony, po polsku modlić się

po raz setny i krzepię 
-■ stanic jeden kośció- 

ludek choć 
„  w polskiej 

mowie nauk zbawiennych słuchać, po polsku 
na chwałę Panu śpiewać będzie O tem czę-. 
sto marzę i wierzę, że za Bożą wolą i pomo­
cą braci rodaków tego dzieła dokonam. Chęci 

siły moje tej sprawi^ poświęcam, 
gdyż ponadto nic więcej nie posiadam, a tych 
którym Pan Bóg więcej dał, proszę o 
wdowi dla maluczkiej biednej braci. grosz

Z literatury.
* Koncert tow. muzycznego urządzony 

w piątek wieczorem w sali Domu Naroduego 
zaliczyć musimy do najudatni--jszych w tym 
sezonie. Zaciekawił on słuchaczy i umiejętnie 
zestawionym programem i współudziałem 
znanej już we Lwowie zaszczytnie amatorki 
p. Maryi Langie. Uderzyła nas przedewszyst- 
kiem niezwykła staranność w przygotowaniu 
numerów orkiestralnych, znakomite wycienio- 
wauie w najdrobniejszych szczegółach, dosko­
nałe zespolenie całości: zasługa w tem w
pierwszej linii dzielnego dyrygenta p. dyre­
ktora Schwarza to też utwory odegrane przez 
orkiestrę: Mozarta Uwentura do opery Bel- 
mont e Constance i Wagnera Waldweben od­
dano w najwyższym stopniu correct.

Nasz dobry znajomy skrzypek prof.
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Wolfsthal tylekroć przez nas oklaskiwany da­
rzony był słusznie gorącym aplauzem : nale­
żał się ma on sumiennie, z taką finezyą i ele­
gancją oddał przepiękną Fantazyę szkocką 
Brucna.

Punktem kulminacyjnym był śpiew solo­
wy p. Maryi Langie, dała się ona poznać już 
przed kilku miesiącami szerszej publioznośoi 
w koncercie dobroczynnym w teatrze. Już 
wówczas podnosiliśmy piękny dźwięk jej gło­
su, muzykalność, czystość intonacyi i wykwin­
tny smak; wszystkie te zalety i w onegdaj- 
szym koncercie wystąpiły w całej pełni. Od­
śpiewała przepięknie Gluoka Beoitatiy i aryę 
z Antigono, oraz dwie pieśni Griega Monte 
Pincio i Łabędź, z których ostatnią gorącymi 
oklaskami zniewolona powtórzyć musiała.

Dr. Evg. B.
fiepertoar teatralny.
W  niedzielę popoł. o ,7,4 , Małki Schwar- 

zenkopf“ sztuka w 5 aktach ze śpiewami Ga- 
bryeli Zapolskiej.

W niedzielę wieczorem o ll%8 po raa 
pierwszy w tym sezonie „Hugonoci" wielka

opera w 4 aktaoh Mayerbera. Występ Teresy 
Arklowej, Aleksandra Myszugi, Juliana Jero- 
mina i Józefa Szymańskiego.

W  poniedziałek po raz 6-ty „Kontroler wa­
gonów sypialnych0, komedya w 6 aktaoh Al. 
Bissona.

Następną nowością będzie „Mąż dwóch 
żon" S akt# w a kom. Gaudillotta i , Pamela* 
słynna satuka Wiktora Sardou.

Kalend ars.
W  niedzielę 6 marca Federyka opata — 

Tymofteja.

Dział ekonomiczny.
— Konferencja rolnicza. W piątek o 

godz. 6 po poł. odbyła się w kasynie ziemi sń- 
skiem kenferenoya rolnicza na temat, jakim 
sposobem podnosić należy i można doohody a 
hodowli bydła rogatego. W tej kweetyi pier­
wszy zabrał głos imieniem komitetu gospo- 
darczege p. Langie, zagajając jako praewo-

dniczący obrady, poczem udzielił głosu prof. 
Mieczysławowi Pańkowskiemu. Ten przede- 
wszystkiem wskazał różnicę, jaka zachodzi w 
żywieniu bydła górskiego a nizinnego; podał 
sposoby uchronienia bydła od gruźlioy, w koń­
cu pouczał, jak je  najracyonalniej żywić na­
leży. Po nim przemawiał p. Turnau, który 
wbrew twierdzeniu przedmówcy oświadczył 
się przeciw metodzie całorocznego żywienia 
bydła w stajni. Za metodą oświadczył się p. 
Kazim. Pałzowski, uzasadniając ją  szere­
giem nie dająoyoh się zaprzeczyć przy­
kładów.

W  dalszym ciągu dyskusji zabierali głos, 
interpeluj ąo referenta, pp. Wiesiołowski, ks. 
Czartoryski, dyr. Frommel, Dembiński, prof. 
Kubicki, Ostaszewski i znowu kilkakrotnie p. 
Turnau. Mówcy oświadczali się co do powyż­
szej kwestyi pro i contra. Wiele zajmujących 
•zozegółów co do szczepienia gruźlicy u by­
dła, podniósł weter. jarosławski p. Kwieciń­
ski. Na wszystkie poruszone kwestye odpo­
wiedział wyczerpuj ąoo referent prof. Miecz. 
Pańkowski.

W  końcu uchwalono na wniosek komi­
tetu, zwoływać podobne konferencye od czasu 
do czasu, a to celem przedyskutowania pe­
wnych wprzód wytyczonych kwestyj. Po­
siedzenie skończyło się o godzinie 8 wie­
czorem.

— Gal. tow. producentów tytoniu. W
piątek o godzinie 3 po południu odbyło „tow, 
gal. producentów tytoniu w Sniatynie“ swe 
posiedzenie w sali lwowskiego kasyna zie­
miańskiego, na którem poruszono parę kwe­
styj ogromnej doniosłości. Obrady zagaił p. 
Krzysztofowioz, który też przewodniczył 
zgromadzeniu. Wykazał on, iż towarzystwo 
przy skromnych subwencyaoh, jakie otrzymu­
je  od kraju i rządu, zdołało bardzo dodatni 
wpływ wywrzeć na kulturę tytoniu u nas. 
Jak ważną jest ta kultura, dośó wspomnieć, 
iż kiedy w roku 1889 Galicya zdołała wy­
produkować tytoniu tylko za pół miljona złr., 
Wartości przeciętnej 15 złr. za 100 kg., to 
przy działalnośoi towarzystwa przez instruk­
torów rozsyłanych po wsiach, ta sama Gali­
cja  dziś po 10 latach produkuje za cały mi­

lion złr. tytoniu, którego wartość przeciętna 
za 100 kg. podniosła się do 20 złr.

Potem przemawiał p. Moysa. Ten mó­
wił o sposobach rozwoju towarzystwa, a 
zwłaszcza o stosunku jego do rządu. Bząd do 
niedawna zachowywał się wobec towarzystwa 
nader nieprzychylnie. Obecnie ta nieproy- 
chylnośó powoli zaczyna ustępować, wobeo 
tego, że kiedy w materyale zużywanym przez 
fabryki tytoniu rządowe, Galicya zajmowała 
9 procent w roku 1889, to dziś ta ilość wzro­
sła do 25 procent. Z kolei przemawiał profe­
sor Szyszyłowicz o próbach i doświadczeniach 
nad racjonalną uprawą tytoniu, które towa­
rzystwo podejmuje. W zakończeniu zabrał 
głos p. 'Włodzimierz Gniewosz, wyrażając u- 
znanie i podziękowanie towarzystwu za in- 
tenzywną działalność i zapewniając, iż ener­
giczna jego praca, obfitująca w tyle doda­
tnich rezultal w, znajdzie z pewnością je- 
szoze większe materyalne poparoie se strony 
kraju.

F o n la r d -S e id e  » »
bis f i .  3 .3 5  p. Heter m den neuesten Dessin and Farben

sowie schwarze, weisae u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter —  glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste eto. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.)

Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrer ins Haus!
H ^ * u i 3 t e r  • U L 3 M . g r e i i . e n d -

Doppeltea Briefporto naah der 8chw#it

O . H e n n e b e r g :’s  S e i d e n - F a b r i k e n , K t t r io h  (K. & K. Hoflieferant)

KSIE8AMII KATOLICKA

Dra WUB. IMOWSTOj
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała i  poleca dziełko świeżo wyda­
ne pod tytułem:

F A Ł S Z Y W E  F R 0 M 1
(czyli

istAw we wsi
prawdziwe zdarzenie z naszych czasów 

opowiedział dla w łościan, ludu robotni 
czego I mieszczan

IZ Y D O R . P O E O H E .
Oena egz. 72 groszy, por ,tą o 10 gr. więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od wyrazu.

T OPORKI PASOWE z  2-ma dowolne- 
mi literami po złr. 6'50, Numsrs y 

rewolwerowe do zoaczenia drzew 
20.000) po złr. 28 — poleca Piotr Cb .z 
■towski , handel ielazny we Lwowie, ; ' 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

fajki z drzewa
wyrzyaaue,

l-ma fladrowe, orzechowe
z porcelanowem wstrzel,

bardso pięknie wyrzynane, po ce­
nach ot. 60, 70, 80, 90 do zł. 1*20.

Fajki dla leśników
po złr. I 130, 1’50. 

Odsprzedającym opust.
Wysyła za zaliozką

Antonin Kostelecky
ve 8vratouohu 115

p. STratks (Ceechy).|

OW IES W CZESNY Kolumba, plei 
ziarno duże białawe 100 kg. 10 i 

50 kg. 6 złr., 5 kg. złr. 1-20, poleca na­
rząd majętności Chatki - Złotniki. Złoaze- 
nia ustne lub listowne. 197

RI O  CHCE TAN IO anonsować w dzień 
nikach, raczy się zgłosić do Biura 

„Impresa" ui. Mickiewicza 22.

B IURO m iędzynarodow o dla spraw pa­
tentowych i przemysłowych S. zbsń- 

skl, inżynier, Lwów, Akademioka 14.

m A C Z T N IA  hermetyczne do transpor- 
™  towania mleka firmy „Kleiner & 
Fleisohmann", pojemności od 1 do 30 Itr. 
i inne przybory mleczarskie po cenach 
fabrycznych poleca Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapituł, 
ny 1 (naprzeciw katedry).

Półgąski po litewska
ędcone, na surowo do jedzenia. Kilo po 

2 złr. Dwór Lapazyn Brzeźany.

* * * * * * *  fekr.««« |
IC o t-w ica .

Liniment.Eapsicicomp.
z apteki Biohtera w Pradze, 

uznane jako zśakomits uśmia- 
rzająoa ucieranie; po oenis 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na- 
hyoia wo waayatkioh aptekach. 
Tego
|ownwtil, mlsMo.see Aredł*

dOBOWtgB
nileky zawsze z^did tylio 
w  hatalkaoh arygloalayck z 
naszą ochronną marką „Kt- 
twleą" > apteki Rlohtera i z 
przezornością nznawaó ty lk o  
butelki z tą marką jako 
wyrób eryglnalay.
Aptiki llelltiri ni zlitp 

I w  a frriii.

Dla P. T. Palących!
Bardeó piękne

poszukuje celem uabyoia
istniejącego przedsiębiorstwa 

przemysłowego
(szczególnie przedsiębiorstw wi.tnieayzh 

i produktów druewnyeh). 
Dokładnz prospekty upr.isa się nadesłać 
do kancelaryi nadw. i sądowego adwokata 
Dr. Alberta KSnatleral w Wledalu, I., Re- 

theatharmatraeee Nr- 5. 3505

astmatyczni i c ie ń  na W !
Kto się chce pozbyć raz na zawsze cier­
pienia płuc i krtani, nawet aajuporczyw 
szege, astmy nawet, bardso zastarzałej i 
prawie nieuleczalnej, aiechąj pije herbat­
kę d la  p r z e w le k le  o h o iy o h  na 
p r a o a  t as jr ją  A . W e l l U n  g o  Ty­
siące podziękowań tworzą perukę wielkiej 
siły leoznieagj tej hsrbsty. Passka na 3 
dni 75 ot. Cenniki grab*. Tylko prawdzi­

wa do nabycia u podpisanego

i. In lij, Huta 37.

Suche zielone jarzyny
zielona fasolka, groszek cukrowy, szpinak 
itd. tak dobre jak świeże jarzyny. 8MCI- 
no ewtoe. Morele, brzoskwinie, Kruszki 
itd. na kompoty 1 do legumin znakomite. 
Kompoty. Marmolady asglelskle Angiel­
skie pasztety mięsne i rybne, jako1, pro­
wiant dla turystów i m yili-yoh. KMasy­
wy mięsu* I da zup. Artykuły spożywcss 
dla dzieci, ohorych i rekonwalescentów;

J. Scleintenera Wdowa i syn, Wiedeń.
Składy 1 VII., MarlahllferetraeM 40 i I , 
Laurenzberg 3. Magazyn i kantor: VII., 

MzrlahitfsratruM 40.
Proszę za żądze cennika. Odptwiedeialni 

odprzedawcy wszędzie p#isukiwan>.

500 koron
otrzyma ten, kto wyrobi mi s ta łą  p o s a ­
d ę  w  banka lub w jakiej wielkiej fa­
bryce , albo w przem yśle naftewym  w 
charakterze rachm istrza , kontrolom ,

f  ą ą ą ą ą ą ą  ą 4 4 * * 4  ą ą ą ą ą ą ą j t

własnego
chowuW i l i

łagodne, dobrze wystało, dostaroza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 et., ozer- 
woue po 26 et. Beuedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zamek Bolltsoh przy Gonobits, Styrya,

złożyć kaucyę. Oferty prowę nadsyłać du 
Biura Ludwika Plohna wa Lwowie pod 
signum „U rzędnik11. 3504

Nie ma już kaszlu I
Od dawsa uzsaoym śrtdkiem dems-

wym tą jedynie prawdziwe

CUKIERKI CEBULOWE
Ożkara TieU ego.

Działają zadziwiająco szybko w ka- 
azls, ohrypoe, zaflegmlMla Itd. Tylko 
•sesególne zestawienie moich cukier­
ków zapewnia jedynie skntek, dlate­
go należy uważać dokładnie na na­
zwisko: O sk a r  T l e t i e  i „ z n a k  
o a b n liu, gdyż istnieją naśladowania 
kez wartośel, a nawet szkodliwo.

W woreczkach po 20 i 40 ct. 
•łśwny skład ma aptskarz F Kri- 

śaa w Kremleryła. Składy prawie we 
wszystkich aptekach 1 d 
w* Lwowie jakoteż w całej Galicyl 

_  i Bubewinie. 3492

Nasienie tymotki
w przednim gatnnka, podwójnie 
czyszczone , ma na sprzedaż Za­
rząd dóbr Bielec poczta Sędzi­
szów. Oena 20 złr. za 100 kilo 
z workiem loco stacja Sędziszów

Słabećć męską
skutki szezsgólniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych Badużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewne i trwale usu- 
*ąó, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszeehniona książka llustr.:

O  Dra Betan’a ism
chróna własna

Oena wydania polskiego: 1 *tr. 
Cena wydania msmisekiego 2 złr, 

Tysiaee znalazła w niej o b j a ś n i e n i a  
•wyon cierpień, a za użyciem kuraoyi 
w książce tej zaboonoj, i  u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  mę s k ą .  Za nadetłamom frano 
należytosci, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawniotwa U. 
F. Bierey w Lipsku (Yerlags-Magazin
L ^^zLgj^Jew ąark^^M j^N iem ozsch

B o r z e l i i i e ,  B r o i  a r y ,  i y n y ,  T a r t a i i
Kosztorysy k«zpłatsis. u n ą d a d . Kssztorysy kszpłatalś.

J M

Spółka komandytowa Ferdynanda Pietzscha
Fabryk* maszyn. Odlowarnia żelaza

fl we Lwowie, ni. Iw- llarcliia 11
I  F i l i o  1 w a m t a t  M p s r a o r J a

3487
w  R s S a a e w ls .

A. DENIZOT
właścioiel Bikółek

3501■‘ t t K n a ń  aa
poleca wszelkie drzewa i krzewy owocowe 
i ozdobne, konifery, drzewa alejowe, flance 

truskawkowe i szparagowe, wysadki na 
żywopłoty etc. etc.

Cenniki ilustrowane na żądanie gratis i franco.

Najtańsze źródło do zakupna
Wentylatorów, Exhaustorów, krat kanałowych, zasłon do komi­
nów, żelaznych okien do fa b ry k , d rzw i, schodów, narzędzi do

eejientn i butonu, form do cementowania, żurawi, wind, żela­
znych wózków kolei polowyoh, okucia de pilotów, pomp ,  od­
gromników, pieeów do gotowania smoły i wszystkie ślusarskie 

i żelazne Konstrukcyjne urządzenia. 320)

Joli Eiief, Wioi, DI., Mealawwo 5.

Dnia 14. marca 1899 r. odbędzie się w budyn­
ku panoramicznym w Warszawie przy ulicy Oboź- 
nej Nr. 1 sprzedaż w drodze działów sądowych 
obrazu „Tatry*, wykonanego przez znanych, mona­
chijskich malarzy: Janowskiego i Bollera. Koszt 
obrazu wynosi rubli srebrem 45.000. Licytacya 
rozpocznie się od sumy rubli srebrem 15.000. we­
dług taksy sadowej.

3500

W ysyłka sukna tylko dla prywatnych.
złr. 2*80 z dobrej

S z t u k a  d ł u g o ś c i  3 . 1 0  m t r . ,  d o -  m Ó Z i f e j
s t a t e c z n a  n a  c a ł e  n b r a n ie  m ę -  £ :  7e-n  l l^zej wełny

■ k ie ,  k o s z t u j e  t y l k o  f t S E l i S S S & l  OWCZej
Łłr. 13*95 z kamgarnu

Hrtukn na e ro m e  salonowe ubranie 10*— i ł r .  Mnterye na zariutki od złr,. 
S'25 i wyżej zs metr; LadM w pięknych kolorach za sztukę złr. 6- -  i 9-95 ; 
Peruvlenne i Doaklngs, materye na mundury dla urzędników państwowych i K o ­
lejowych, na sutanny i dla sędziów najiopBie kamgarny i szewioty, jakoteż ma­
terye aa uniformy dla straży skarbowej i żandarmów -.to. etc. rozsyła po ce­

nach fabrycznych, znany j iko rzejeiny F a b r y c z n y  s k ła d  su k n a

E l e a e l -  A m k o f  l n  B r t t n n .
Próbki gratis i franco. Pod gwaraneyą te same gatunki. — Przestroga I Szano­
wna Publiczność powinna szczególnie na to uważaó, że materye wprost z fabryki 
sprowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni. 
Firma Klesel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie materye po fabrycznych cenaoh.

3378

[Piękność oblicza
można na pewno osiągnąć i pielęgiować przez uż.cie

Leichner’a
pudru tłustego

Leichnera pudru gronostajowego i Aspasia,
{Leithner's Bermelinpuder n. Aspasiapuder).

Sławne te pudry używane są przez damy z najwyższej arystokraeyi , oraz 
przez pierwszorzędne artystki; nadają one twarzy młodocianego, kwitnącego 
wyglądania i nawet nie widzi się, że jest się upndrowaną. W samkniętych 

puszkach do nabyoia zv fabryce , B erlin , Schiitzenstrasse 31 i we 
wszystkich perfumeryaeh.

IN a lriy  s ię  w y s t r i e g a c  t t a ś la d o w u id w .
L. Leichner, Berlin, dostawoa kr. teatrów nadworn.

Prawdziwy t y lk o  w te d y , jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

D otątK  m e p r z e w y ź s y o n y .

W . M A A G E K A
praw dziw y, oczyszczony 3207

TBil l WĄTROBY
(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu)

Wilhelma Maagara, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitośoi medrozno zbadany 

i z powodu w ielk ie j strawnośel prwdsws* ■ stkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmocnienie 
ea łego  organizm u, a zw łasncza w chorobach 
piersi l  p ła c , dla popraw ienia soków, oczyszcze­
nia k rw i itp. — Flaszka 1 z łr . w moim składzie 
fabrycznym: W le n , III./S , Heumnrkt Nr 3, tu­
dzież do nabycia we w szystkich  aptekach 1 han­
dlach korzonnych monarchii oustro-węgierskiej.

We Lwowie : u pp. P. Mikolasza,^ Z. Buckera, J. 
Beisera, Szymona Haya. aptekarzy , St. Markiewicza, 
Al. Hubnera, kupców. — Główny skład dl* Austryi 

W . M aager, III ./3 , Henmarkt 3.
9tT  Naśladownictwo będzie sądownie ścigane M g

l § 9 9  Na sezon wiosenny łjletnł 1 § 9 9

Prawdziwe berneńskie materye
i i  i  a  i*  _ _ i złr* 2.95, 5.70, 4.80 8 dobrej

sztuka m tr. 3 .10  na całe ubra- I z łr . 1 «  90 z lepsz«i
nie m ęskie (surdut, spodnie i { z łr. 7.75 z doskonałej

kamizelka) kosztuje tylko | z*r- f®5 «  znakomitej

PMliiwej 
wełny

, z łr .  10.— z aa jlepsze j' OWCZfij
Sztuka na czarne salonowe ubranie złr. 10-—, jakoteż materye na zariutki. loden 
dla turystów, najlepsze kamgarny itd., wysyła po eenaoh fabrycznych znana 

i  największej rzetelności Fabryka i Skład snkna uia

S I E G E L - I 1H H O F  w  B E R N I E .
P róbk i gratis i  franco. Dostawa w edle zamówienia pod gwaraneyą.

Znaczny zysk dla prywatnyeh kupować wprozt W wspomnianej firmie.

Jedyna fabryka 
w Amsterdamie.

rt>VS
|C*

F A B R Y K A
i W * najlepszych, hoiender-

w- ^  » » 'v skich LTKIEBOW
8KŁA0 f a b r y c z n y

* 0 ^  W lcdoń, I .  Kohlmarkt N r. 4.
.OJ* dogodności szan. odbiorców ufiądziliśmr 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyozem zwracamy 

awftffę, że moje prawda, holend. likiery wyrabiam wyłapanie 
tylko w Amstsrdamie, a w Austro-W{grzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 3093

U r .  G 7 U » I l« ’ a

Proszek do potraw
(sprzedawany od r . 1857).

DnetetyczB) Wek prcppjacj ą  do dobrego Monia.
Do nabycia w niektórych aptekach i drogueryaoh Austro-Węgiersk. monarchii 

Cena małego pudelka 84 ct., dużego złr. 136.
a o r  Proszę żądać w yraźnie D r. G811s’ a proszku do potraw  1 uwa­

żać na m oją markę ochronną.
Wyłączni producenci (od r. 1868): 3008

H ) i \  J ó z e f a  G r ó l i s ’ a  N a s t ę p c y

WierF, I„ Stephansplatz 0 (Zwettlhof).
W ysy łka  hartow na 1 drobiazgowa.

H E R B A B N Y ’e g o

Syrop wapienno-źelazisły
z podlosloranu wapna.

Od lat 29 zaleoają lękano goi ąoo powyższy środek z powodu jego wła­
sności roztwarzania I osuwania flegmy, zmniejszania potów w sooy i niedo- 
puszc.ania do wyczerpania s ił żywotnych, tudiież, iż wprowadzając do orga- 
nizmn żeltzo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakanuoie do wy* 
twarz ani a krwi, zaś dzieciom zadawany z powoda zawartości soli fosforewo- 
wapiennych ułatwia im tworzenie się kości 3314

Cena flaszki z łr . 1-25, pocztą 29 ot. więeej za 
• •• ■ opakowanie. -

■ W - Należy wyraźnie żądać „Herbabzigo ayropa 
wapiean0’2alazlatagtu. Jako dowód tożsamości znaj* 
duje eię w szklance również na kapeli od flaszki 
nazw^Bko „H erbabnyu, oraz jeet każda flaszka za­
opatrzona obok odbitą urzędownis zaprotokołowaną 
marką oohronną, które to znaki tożsamości prze­
strzegać upraszamy.

Główny skład rozsyłko wy
Wiedeń, Apteka „znr Barmherz;lgkeit“ 

V I I . /1  K a i s e n t r u s e  7 4  i  7 5 .
Składy przeważnie w sptekaob we Lwewle, Krekówlo, Czsrnlewoaob I na prew.

•h P i « n »  —hi

dQ
osuwa 9 plamy wątrobiane, nadaje twarzy

świetnej białośgi, świeżości i delikatności.
Cena % złr.

J A N  I S N A T O t T I O Z
sklepy własne ir» Lwowie ulica Kopernika 3, ulioa Halic­
ka 11; w Kraków 1« Snkiennioe 20; w Przemyślu Franci­

szkańska 1. 24; w Czernlowcaoh Rynek 1. 2

poleca fabryłi 1 . Koniewicza, Lwów, Akademicka 5 .
Cenniki ilustrowane na żądanie grat*s


